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Zapoznanie sie z Litwa
Oficjalne zaprzeczenia

TALLIN. (P.A.T.). Podróż b. 
prem iera P ry sto ra  na Litwie 
znalazła szerokie echo na ła­
mach prasy  estońskiej.

„Postim ees1' pisze: w kołach 
urzędowych twierdza, że przy­
jazd ten nosi charakter nieofic 
.ialny i ma na celu zapoznanie 
się x  Litwą. Biorąc jednak pod 
uwagę bliskie stosunki, Jakie la 
cza d. P rvsto ra  z M arszałkiem 
Piłsudskim oraz zainteresowa­
nie M arszałka Piłsudskiego Lit 
wą. przypuszczać należy, że po 
dróż ta ma głębsze znaczenie. 
Jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
niedawno miała miejsce podróż 
lir. Zubowa do W arszaw y i że 
w Kownie znajduje sie trzech 
dziennikarzy polskich, to jas- 
nem się stanie, że Polska udzie­
la Litwie dużo uwagi.

Inne dzienniki przedstaw iają 
podróż b. prem jera P ry sto ra

4 synów szacha perskiego 
w  Warszawie

Wczoraj przejeżdżali przez W arna- 
vę czterej synowie szacha perskiego. 
Jadą oni przez Warszawę 1 Berlin do 
łswejeerjfc gdzie spotkają się z mat­
ką, — i puą uuwu ! z i f id fi m l 

Synowie szacha będą się kwtotart 
v Szwajcarii. Są to młodzi chłopcy 
S, % 10  i I I  lat, a  ich imiona brzmią: 
Abaul - Rera, Golfu - Rent, Achmed. 
R ent! Machmed - Rent.

do Kowna Jako początek zbliżę 
nia polsko - litewskiego.

Urzędowa litewska ajencja te 
legraficzna ogłosiła, że  p. P ry - 
sto r złożył w .zytę premierowi 
Tubelisowi tylko w celu podzię

kowania za zezwolenie na przy 
iazd do Litwy, a wiec w izyta 
miała charakter tylko pryw at­
ny.

P . P ry s to r opuści Litwę dziś 
lub jutro.

G f o s  potępienia
Dzim nlkirzs ptiscy piętnują bezprzykładna 

wystąpienie czeskiej agencji
Wydział wykonawczy Związku

Dziennikarzy RP obradujący pod prze 
wodnłctwem prezesa Z n, ziennikarzy 
R. P. red. Mieczysława Ścieiyńskle- 
go, powziął rezolocie treści następu- 
iącej:

Wydział Wykonawczy Związku
Dziennikarzy RP na posiedzenia z dn.

6 tygodni wiezienia za ... uśmiech
PARYŻ. (PAT). Korespon­

dent strasburski ,.E 'ho  d Paris‘‘ 
donosi, że pewien mieszkaniec!

Miluzy. znalazłszy się na tery ­
toriom  Niemiec, został aireszto 
w any zato, że uśmiechnął sie, 
w idzie napis „uilica Adolfa Hitlę

ra". Obecnie skazany on został
przez trybunał w  Loerrach na 
6 tygodni wiezienia.

100 osdb mówiło o zamachu Waldemarasa
p rze d  w o js k o w ą  kom lsią śledczą

RYGA. (PAT). Z Kowna do- 
noszą, że śledztwo w sprawie 
ostatniego zamąchu dobiega 
końca. W ojskowa komisja śled 
cza z  gen. Tam aszaukasem  na 
czele przesłuchała dotychczas 
100 osób.

W iększość z nich tłum aczy 
swjó udziat w zamachu wojsko 
wym  nieświadomością co do 
istotnych celów przewrotu, lub 
presja, ze strony głównych kie­
rowników zamachu, wśród któ 
rych byli również oficerowie 
W yższych stopni.

2.000 Z w l r n i k ó w
bądzle radziło o swej doli

zastraszające] wprost

Jak stw ierdza w wywiadzie 
prasow i m  gen. Tam aszauskas 
oddziały wojskowe w yprow a­
dzono z koszar bądź to p>d pre 
tekstem manewrów nocnych, 
bąd i też rzekomei onław r na 
szpiegów spiskich. Za szpiegów 
brali niektórzy rozbrojonych

na ulicy policjantów.
Gen Tam aszauskas twierdzi, 

że oprócz waldemarasowców w 
zamąchu brali również udział 
członkowie stronnictwa liberal­
nego, którzy w razie udarjgc  
przewrotu mieli otrzym ać leke 
m inistra wolny.

25 czerw ca, zapoznaw szy  ale z  t r i a ­
d ą  artyicaiu, v y a  JKOwsnegc w  „ P re  
w o Lidu" au*s 19 czerw ca, a pocho­
dzącego z biuletynu Agend! Centro- 
n re&s z  dnia 15 czerw ca, k tó ry  a r ty ­
ku ł uw łacza  w  sposób bezprzykładny 
panu v. m in istra  spraw  w ew fe trz - 
nych i .  p. B ronisław ą P lerackieco.

p  i-rnui# to  w yfiąpiw ile  C eu troprer 
su I HP ra v o  Lidu",

zważy waty, t t  s r  i m  ii ren po­
noszą odpowiedzialność ktarewsicy 
oba tych wydawnictw JcMrsy *e |od 
noczcitaia członkami Czechosłowac­
kiego Komitetu Porozumienia P ru o  
węzo Polsko • Czschosłoomykao. 
co ut.fethrtUwti wszelką współpracą 
z tym komitetem w -Mcoym Joee 
składzie pos raawii : *w ■ ąg dzta- 
łaluośó Polskiego Komitetu I m  po­
rozumienia ,

lU zohicfo  pow yższą W ydz. W yk. 
Zt D zień, R. p. podała  do  w iadom o 
ś d  Z arządu  S yndykatu  D słan tak a fty  
C zechosłow ackich.

„CENTROPRESS" WVCOTUJL SU;..
Czeska ajencja .C tm roprees nęka

je w ythim aczyć niektóre osp-py sw e­
go  kom onikatn, jako  dieut>zumiane na 
leżycie i przyznaje, że przeatanu ar 
tykołu było niewłaściwe, zostało zaś 
dokonane bez w iedzy kierowników a- 
Jencji, nieobecnych w P raózi.

Zaburzenia z  powodu„kantu“ na wyścigach
Peiiiia z  trudem opanowała wzburzenie paryźan

ków oraz baraki i okoliczny la- tuację. Rezultaty biegów unit 
sek. ważniono. Kasy totalizator*

Policja z trudem opanowała sy zwróciły graczom stawki.

« .  i . )  W _ _  
iżell zatargów między przedsiębiorca- 
r«i a robotnikami, wynfkająceml w 
główne] mierze na tle obniżki sta­
wek zarobkowych • niechęci kapitał! 
stów do podpisywania nmów zbioro­
wych wysuwa się sprawa żwiraików.

— Jeden z najcięższych zawodów, 
zażywających całą siłę mięśni robot- 
alczych stał się przedmiotem wyzys­
ku rzesz spekulantów.

Od kwietnia bieżącego roku val- 
ęzą żwlrnlcy warszawscy o podpisa­
nie umowy zbiorowe] z przedsięblor 
eami i do chwil! dzisiejszej, mimo 
Hcznych konjerency] u inspektora 
pracy, nłe(ylko nie osiągają twych za 
mierzonych rezultatów, ale przeciw­
nie narażają się ea coraz to większe 
zzykany ze atrony swych „ehlebodaw 
ców".

Szalę blerneco orsefcfwaala preuwa
żyła ostatpio nowa krzywda w poeta* 
ci obniżek stawek zarobkowych Sko 
ro zawiodły wszelkie dotychczasowe 
próby polubownegoo załatwienia spo 
ru, wszyscy zatrudnieni w liczbie o- 
koło 2.000 zamierzają wystąpić aa 
bardziej ztanowczą I zdecydowaną 
dro^s walki.

Na dziad dzisiejszy zwołane z os ta 
ło walne zebranie wszystkich robot­
ników zatrudnionych przy wydoby­
waniu żwiru rzecznego, na ktdrem 
proklamowana będzie według wszel­
kiego prawdopodobieństwa akcja 
strajkow a.'

Sprawę pokrzywdzonyęk żwtnd- 
ków 1 kwestią samego zatarga zaj­
miemy sie obszernie w jednym z  na] 
bliższych numerów naszego dzienni- 

■ km.

PARYŻ (PAT) —  Podczas wy 
ścigów w Longschamps pod Pa­
ryżem doszło wczoraj do poważ­
nych zaburzeń. Grupa niezadowo 
lonych graczy zaatakowała try­
buny1 sędziowskie, a następnie u- 
s iłowała podpalić szereg budyn-

Swląto W. F. I P. W. 
w Spalę

Wczoraj rozpoczęło Mą doroczM 
święto W. F. i P. W. w Spal* przy o- 
dziale około SOOo zawodników.

Na święto dożyty tlę zawody, uro­
czystą otwarcie wystawy prac tącz- 
nycb żeńskich drużyn Zw. Strzeleckie 
go, defilada, konkurs tańców, pieśni i

440 kucharzy jeszcze strajkuje
Stowarzyszenie restauratorów 1 po 

krewnych zawodów rozesłało do 
pl§0  obszerny komunikat, usiłujący 
przedstawić obronę swych praw 
«rzez kucharzy warszawskich jako 
„dziki strajk, wywołany przz nad- 
jplerne żądaniu kucharzy, oraz oskr- 
rający ich o teror!

przed paru dalami oświetliliśmy 
całą sprawę wyczerpująco.

Oddział kuchmistrzów związku za­
wodowego pracowników przemysłu 
gastronomicznego odpiera te krzyw­
dząc? oskarżenia.

Zanim nastąpił strajk kuchmistrze 
HSiłowall dojść do porozumienia z te  
^tauratoremł, proponując umowę zbio

r o w  Zarobki Ich wahają się od 85 
dr 80 U  tygodniowo (ta cyfra 
robku dotyczy tylko kilko załdadów), 
słusznie więc żądają ^-godzinnego 
dnia pracy, lś-dnlowego nrlopa płat 
nego, regularnych wypłat oraz usta­
lenia plac wi dług kntegorr) od ńó do 
109 zŁ  tygodniowo.

9S firm zgodziło się na te waran1 
ki, a strajkuie jeszcze W0 kuchmi­
strzów. przyczem znalazło się a  ła­
mistrajków.

Związek i jego członkowie nie uprą 
s ia ła  tsro ru  a duu odem tego, że mi 
mo rozgorvrzenu nie było ani jed­
ni go wystąpienia czynnego.

Stworzyli sobie dach nad głow ą!...
4 rai — 1 V . »  •GRODNO (teł. wi.) — Bezro­

botni w _ Grodnie bezskutecznie 
Z3bie§^' dłuższy czas o przy­
dział teret.u pi d oudowę osiedla. 
Zniecierpbwiera onegdaj w noc 

• — IB

Wiatr w Warszawie i huragan na Ło tw ie
Wczorajszy silny wiatr doku­

czy! nieco warszawiakom, nie  
spowodował jednak w ię k s z y c h  
szkód. Za to onegdaj szalał n ie ­
zwykły huragan n a  Ł o tw ie .  Tu 
huragan był tak gwałtowny, że  
zerwał wiele dachów, obalał słab

strojów Judo* r-K 
WT Mbótkf v«d 

przyglą
leezaratn odbyty 

Pilicą. Zabaw om  m 
dał s ię  P . Prezydeot i

Od świłu do nocy
W  związku z  chorobą i trzymiezięcz 

nvm orlosem  prem iera anćielsklceo 
Mie Dem *imi krążą p e g ło s t f  żę me 
w f ó d  oa  a a  zw e stanow iske. Prancus 
ki m icister Barthou będzie przyjm ow a 
ny  przez Baldwina (konserw atysta).

B arthoe w ezoraj odjechał z  Rumu­
nii, serdecznie żegnany.

Aowrjacki kanclerz DoOfues podob. 
i otrzym ał zaproszenie od dyktiuo

dotnków na krańcach miasta i na 
tychmiast się wprowadzili. Mag' 
strat wystosował do swych no 
wych „właścicieli nieruchomo 
śęi“ listy, żądające opuszczenia

wrenu do dswa 10 liocv

7 n n lra  do k in  ■ « A ^ria " ,  „A tla n tic "  i  
L i l i i M  Uli M U .  „ B a g a te la "  lu b  „ S ło n k o "  |
dla Czytelników „Oetatnich Wiadomości Krakowskich" |  

W y c i ą ć  i przedłożyć w kanie kinoteatru I
Ważny tylko w dolo 25 czerwca 1934 r. Ingęgg{g(5£)@S96S96i9G&@$96$SG$96ffy3rcv»~~-----

. ktators
Włoch, Mussolłróego, co w iąże się z 
rozmowami o Austrii, jakie Mussolini 
prow a^rił z Hitlerem w  W enecji.

Parlam entarna kom isja śledcza do
Zbadania afer Staw iskiego w ciągu 8 
godzin przesłuchiwała b. prem jera 
C hautem psa. Przesłuchanie odbyło się 
następnie raz jeszcze.

Znaleziona na ulicy W iednia bom­
ba w ybuchła w  strażnicy policyjnej 
obryw ając lewą rękę komisarzowi Nos 
ko.

Na lotnisku Buc pod Paryżem  ob­
chodzono 25-lecie przelotu Biedota 
nad kanałem  b a  M anche. W  czasie u 
roczystości. w  której w zią łudział pre­
zydent Republiki Lebrun, odbyła się 
defilada 150 sam olotów wojskow ych

Upały w S tanach Zjednoczonych do 
s/.fy do nicnotowanych rozmiarów 
Wiele osób uległo j^o ra ien iu .

sze budynki. W jednej ze wsi wi 
cher zburzył 22 domy. Dwóch 
mieszkańców" wsi Degli zostało 
porwanych pr;cz wicher i rzuco­
nych o kilka metrów dalej, na 
>zczęście bez złych skutków. La 
sy doznały wielkiego uszczerbku.

fi W u
BLRUH (PAT) — Wczoraj o 

godz O-ej rano wystartowało z 
otniska w  Tempelnofie 95 samo 
otów sportowych do 3-go eta­

pu w locie dookoła Niemiec. Tra 
sa wynosiła 1124 km, a więc o 
300 km więcej, niż w dniach po­
przednich i prowadziła z Berlina 
na północ oraz zachód. Jakc 
pierwsza wylądowała zpowrotem 
w Berlinie o godz. 15 m. 53 gru

p a  b e r l iń s k a ,  z ło ż o n a  z d w ó c ii 
s a m o lo tó w . N a s tę p n ie  w y lą d o w a  
ły d a ls z e  t r z y  s a m o lo ty  b e r l iń ­
s k ie g o  ty p u  F ie s e le r .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  w y d a rz y  
się nieszczęśliwy w y p a d e k  *  
c z a s ie  p rz e lo tu  p o d  B ile ffe ld  w 
regencji westfalskiej, gdzie w sk u  
te k  defektu m o to ru  spadł s a m o ­
lo t b ru n ś w ic k i.  Mechanik poniós-' 
śmierć n a  miejscu, p ilo t  ra n n y .

irnwe ii
W czoraj na stadjonie W ojska Pol­

skiego przy ul. Łazienkowskiej, roz­
poczęły się m iędzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z  udziałem czołowych 
zawodników polskich oraz lekkoatle­
tów  niemieckich i estońskich.

Zawody zgromadziły ponad tysiąc 
widzów. O rganizacja spraw na. W yniki 
techniczne następujące:

100 m tr.: 1) Gillmeister (N iem cy) 
10,9 sek., 2) Koilicki 11,2 sek.

400 m tf. 1) Miller (AZS) 53,4 sek.. 
2) Hanke (Policyjny KS) 53,9 sek.

800 m tr.: l j  Rotbard (N iem cy) 
2:00,3 sek., 2) Kuźmicki (AZS) 
2:04 sek.

5000 mtr. 1) Kusociń6ki 15:04,4 s.
2) Ouplickł (AZS) 
Ftduicr —

13:52 s.{ Ninmiac 
BMiscąfc

_400 mtr . płotki: 1) Kostrzew ki
57,3 sek., 2) Pruszkow ski 1:00.3 s ,k .

4x100 ni.: 1) AZS 45 sek., 2] W ar­
sza w ian k a  4.5,3 sek.

W zw yż: ł)  Kuuse (Estonja) IW
cm., 2) Pław czyk 175 cm.

trójskok: 1) Pław czyk 13,33 mtr., 2) 
Sikorski 13,15 mtr.

m iot: 1) Kartasiński (Polic.) 28.78 
m., 2) Oluchna (Skra) 27,30 m.

Panie: — 60 m. — W alasicwiczów 
na 7,6 s e k , 21 C hrzanow ska 8,2 s.

dysk 1) Lubecke 27,53 mtT 2) Me 
ciejew ska 25,38 mtr.

oszczep: 1) W ojnarow ska 27,64 m. 
2) Lilbecka 25,8? mtr.

4x100 mtr. 1) O rażąua M.4 ssfc. V  
Skra



Str. 2. O S T  A T  NT P  W I A D O M C S C t i r .

astrach dziewcząt ulicznych
s k a za n y  na 3 lata w ięzienia

Spacerując w nocnej pof i c
Alejami Jerozolimskiemu dziew 
czeta uliczne, byty ustawicznie 
napastowane przez groźnego te 
rorystę.  który wymusza ł  od 

zarobione z handlu wdzię- 
t :au' ;. pieniądze.

W noc sylw estrową krąży ły  
w oczekiwaniu na zawarcie zna 
jnmn.ś i. kobiety lekkich obycza 

ćzadurska, Kuczyńska i 
<~K-.\i\ąhąka. Zaczepił je Jan Ma- 
t:S:zvk. żądając aby jedv i z 
. 'eh ;■ ' da się z uim do jego tnie 
: -• .nim na wódkę. Szadurska 
z n a v c  M atejczyka, jako reno- 
r pwanejjo awanturnika, zgodzi 
ia sic, lecz z tem, aby razem  z 
nim poszły także Kuczyńska ił 
O k u 'niska.

We czwórkę znaleźli sie w 
Kawalerskim pokoju Matejczy­
ka i wypili tam litr wódki. Po 
pewnym czasie Mate jczyk w y ­
szedł po papierosy i powrócił  
w towarzystwie jakichś dwóch 
mężczyzn,  k tórzy obcesowo za 
czeli zalecać sie do kobiet. S z a ­
durska  o t rzymała  od jednego z 
nich jakieś pieniądze, które wrę 
czyła  koleżance,  obawiając sie. 
że Matejczyk je odbierze.

Po  wyjściu przygo dn ych goś 
ci. te rorys ta  rzeczywiście zażą ­
dał pieniędzy na wódkę, a kiedy 
spotkała  go odmowa.  wviąl  nóz 
' grożąc  nim. powiedział:

— Ten nóż cię nie minie!
Szadurska  b o i j c  sie u rzeczy­

wistnienia groźby,  oddała M a­
tejczykowi pieniądze. Po zabra 
niu pieniędzy, te rorys ta  miał iść 
po zakup \yódki i wychodząc .

nie pozwolił prcebyw ającym  w
mieszkaniu prostytutkom  w y­
chodzić. Do pilnowania ich spro 
wadził dwóch kolegów.

Wócfki jednak nie kupił, a na 
ulicy wymusił od innej dziew­
czyny, kilka złotych, pod groź­
bą po-ięcia jej futra.

Na zasadzie licznych skarg 
niebezpiecznego nożowca aresz 
towano i wówczas okazało się, 
że jest on znany w kom isaria­
tach policji, jako alfons. W ycho 
dzi w nocy na miasto. żebv za­
bierać prostytutkom  pieniądze, 
uzyskane z nierządu, Ostatnio, 
grożąc nożem zabrał prostytut 
ce Fiedoruk 20 złolych, a zda 
rżały sie też wypadki pobicia 
dziewcząt, kiedy nie chciały od 
dać pieniędzy, co miało miejsce 
z łul.ją Stankiewicz.

Matejczyk stanął  wreszcie 
przed Sądem Okręgowym, jako 
o ska r żom  o rozboje. Nastąpiło

wftweras jntamienne zjawisko. 
Główne posxkodov ane nie s ta ­
wiły sie ze strachu na rozpra­
wę, a inne dziewczęta starały  
się złagodzić swe zeznania, do­
wodząc. że w policji podczas ba 
dania były pijane. Do wiadomo 
ści prokuratora doszło, że kole­
dzy M atejczyka grozili tym ko 
bietom.

Sam oskarżony dowodził, że 
pożyczał pieniądze od dziew­
cząt na wódkę w zimne noce, 
wzamian / a  pilnowanie Ich ną 
ulicy, aby nie padły ofiai* na­
paści pijanych przechodniów.

Sąd nie dał wiary tym wykrę 
tom. Przyjm ując pod uwagę u- 
padek m oralny przestępcy, u- 
trzym ywanie swy.ch ofiar, pod 
s tałym terorem, tak iż obawia­
ją się nawet skarżyć  na niego, 
skazano Matejczyka w dwóch m 
stancjacłi  sadowych na t rzy la­
ta wiezienia.

»i?, patia i mtjaelka da zębów
l l e n o d o n t  .  .

lor roi a

Bogate ciocie z Polski
Skończyły  się czasy, gdy w  Polsce 

m arzono  o posiadaniu „ b o g a teg o  \vu- 
j a s -k a  z Ameryki.  Stał się on postacią  
zupetr ie  mityczną.  N atom iast  coraz 
częściej spo tkać  m ożna  „ b o g a te  cio­
cie z Polski".  P rzybyto  ich sporo  po 
podzieleniu się miljonem, jaki padł w

Dopiero w osta tnich czasach, gdy 
p an n a  S. zaczęła sa m a  zarabiać ,  sy tu ­
acja  poprawiła  się nieco. Z pierw szych 
oszczędności kupiła sobie dwie ćwiurt 
ki różnych Iosow, a śród nich znalazł 
się num er 137215. 1 oto szczęście nie 
dało długo na siebie czekać:  zaraz  w

Prcwokaterfca poszła do więzienia
Niebywale złośliwy kawał u- wi Panasiukowi. Miał on zatarg 

rządzono sierżant. PKU„ Pawło ha tle służoowem z woźnym Ja
nem Dunilkiewiczem, który po­
stanowił się zemścić i oskarżyć 
sierżanta o działalność komuni­
styczną.

Aby skarga taka nie była go­
łosłowna, Danilkiewiez sfabry­
kował przy pomocy znajomej, 
Anny Skurczyriskiej fałszywe 
dowody winy Panasiuka.. W 
tym celu .Skurczyńska wycięła 
kawałek czerwonego płótna z 
tylnej części szlafroka i napisa 
ła na ńifli niezdarnie hasła, po­
zbawione sensu, a brzmiące 
wprost hum orystycznie. „Niech 
żyje nasza kom unistyczna par- 
tja bolszewicka*' i „Precz Polski 
Rząd P. K. 0 .“

Skurczyńska doniosła też po 
licji, że u sierżanta leży worek 
bibuły wywrotowej i widziała 
jak Panasiuk niedawnb rozda­
wał odezwy komunistyczne.

Rewizja odbyła się w asyście 
władz wojskowych, które po 
znalezieniu jednego transparen 
tu i jednej odezwy, wyczuły pro 
wokację. Zkolei zrobiono rewi­
zję u Skurczyństkie] i znalezio 
no pocięty szlafrok, dowód per­
fidnej zem sty. W rezultacie za­
m iast Panasiuka na ławie oskar 
tonych znaleźli się Danilkie- 
wicz i Skurczyńska, których 
skazano po pól roku wiezienia.

c/.v.: i-tej klasie ubiegłej Loterji, p r z e z  
m d u im c  lódt.iauki, a osta tn io  puwięk- 

l.i ich iTimo p. Helena Sieroczyń- 
:-l u !;.ścK:itlka ćwiartki losu, na 
kii y w pierwszej klasie 30-ej Loterji 

pudla g łów na  w y g ra n a  
■■ t\ siycy znkYch.

1 : ni Sien .czyńskn jest reem ig ran tką  
7 ■ y. i;.. i ' ;c icc  jej wróci! z owej ex
. -mi ooiw.ai z: z b a rdzo  skrdninenii  _a 
s i', mi i 11-.- su; w Gdyni wraz. z 
i. ,i.’.ni,'r-ą vn|,v. c/.as c o rcc .k ą .  Nie 
p a;,, mi siy w „S tarym  Kraju“, 
f ik .  że nie s tać  ich bvło n a w e t  na grę 
r^  Loi erii

pierwszej klasie na numer ten padło
100.000 zł.

Mimo sw eg o  m łodego wieku, p. 5ie 
roczy n sk a  jest  ba rdzo  rozw ażna .  Z a ­
mierza o m  w y g ra n ą  g o tów kę  pozosta  
wić narazie  w B anku  G o sp o d a rs tw a  
K ra jow ego  i już, jako  klientka fej in­
stytucji ,  p ragnie  uzyskać  od .nie., kre­
dyty na bu d o w ę  dom u w Gdyni.

Kto chciałby również należeć do te ­
go grona  b o ga tych  cioć i w ujaszkuw  
z P ł isk i ,  niechaj niezwłocznie kupi los 
nn 30-tą  Loterię  P a ń s tw o w ą ,  pam ię ta ­
jąc, że ciągnienie drugiej klasy rozpo­
czyna się już 17 lipca r. b., a główna 
wygrana m oou w-tąi kaw 200.000 
złotych.

Ladzie, cierpiący ma raporcie stolca
i złaęzone z tem  przekrw ien ie  o rga­
nów  podbrzusza, hem oroidy, pija po 
ćwierć szklanki naturalnej w ody gorz­
kiej „F ranciszka-Józefa  ‘ zrana i na
w ieczór. P y ta jc ie  się lekarzy.

PRZED „ŚW IĘTEM  MORZA"
Liga Morska i Kolonjaina w dniu 20 

b. m. rozpoczęta sprzedaż m iterjalów  
dekoracyjnych na „Święto M orza" w 
Komitetach prz> S tarostw ach Grodz­
kich „św ięta  M orza", a mianowicie:

1) Praski kom. „św ięta  M orza" u i  
T argow a 57.

2) Przy Starostw ie W -wa Południe 
Nowowiejska 43.

3) Przy Starostw ie \V-wa śródm ie­
ść, t  W iejska 16.

4) Przy Starostw ie W -wa Północ 
Długa 31 oraz w lokalu sekcji Zbiór­
ki Komitetu Stołecznego „Św ięta Mo­
rza" ul. Widok 12 parter, tel. 67(K4V 
od godziny 9-ai reno dc aodz. 18-ei.

E -  k ' " “ '—LS.ll tiiml
MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚĆ!

Rzadko się spotyka ludzi o tak 
czystej duszy, jak KulLarczyk. 
Gdy usłyszy, że ktos się żeni dla 
posagu, spluwa z obrzydzenia.

— Świnia! — mówi. — Dla 
pieniędzy się sprzedaje! Ja, jeżeli 
się ożenię, to tylko z miłości!

1 o też, gdy pewnego dnia Kul 
barczyk powiedział mi, że się 
c/cnił, spytałem zaciekawiony:

— Naturalnie z miłości się pan 
ożenił?

— Ze stuprocentowej miłości! 
— walnął się w pierś. — Grosza 
nie dostałem.

— Ale za to ma pan żonę, któ­
rą pan kocha!

Spojrzał na mnie dziwnie.
— Kto to panu powiedział?
— Pan sam! Ożenił się pan z 

miłości!
Kulbarczyk spuścił oczy...
— Tak... Ożeniłem się z miłoś 

ci... Ale nie do żony...
Po chwili przykrego milcze­

nia zaczął mi opowiadać.
— Zakochałem się, uważa 

pan, w młodej ładnej dziewczy­
nie i zacząłem u niej bywać. Po­
znałem ojca, matkę i starszą sio­
strę, Brońcię. Starsza była od mc 
jej miłości *o jakie 12 iat, ale 
brzydsza dużo więcej.

Ta moja. Wandzia się nazywa 
ła, Chodziłem z nią, bywałem u 
niej i wreszcie myślę sobie, czas 
się oświadczyć. Ide więc do oic? 
i mówię co i jak.

— Kocham — mówię — pań­
ską młodszą córkę i chcę się że­
nić,

Stary popatrzał na mnie i po­
wiada.

— Żebyś pan włedztat, że bie­
dak jestem i córce nic dać nie mo
gę-

— Co znowu! — mówię. — 
Nic nie chcę! Sam sobie dam ra
de.

Wzruszyło to starego. Uścis^ 
nął mnie, pocałował.

— Widzę — mówi, —  że pan 
jest chłop szlachetny i z sercem... 
Pan moje położenie z-ozumie... 
Zrób mi pan grzeczność.

— Jaka?
— Zamiast z młodszą, ożeń 

się pan ze starszą.
— Jakto? — mówię. — Prze­

cież ja młodszą kocham.
— Tem bardziej! JeżPli pan ją 

naprawdę kocha, to zrób pan to 
dla niej. Biedactwo się jeszcze 
więcej ode mnie gryzie, że starsza 
siostra zamąż nie wychodzi. Wię 
cej będzie miała *adośri że ślu­
bu siostry, niż z własnego... Jeże 
li pan dla mnie nie chcesz tego 
zrobić, to zrób pan to dla swej 
ukochanej W andzi.- Tv1e mamy 
z tą starszą zmartwienia. Bo to 
ani ładna, ani mądra i już niemło 
da...

I zaczął mi, uważasz pan, wga 
dywać, ie  ta starsza uschnie, jak 
ja się z nią nie ożenię, to nikt się 
z nią nie ożeni... Poten. zawołał 
młodszą i we dwoje mnie zaczęli 
prosić,.. Tak mnie wzruszyli, że 
nie miałem serca odmówić...

No i t  miłości do młodszej, o- 
ien łta tt jk .s e  starszą,

S P O R T
DZISIEJSZE IMPREZY

Dolina Szwajcarska: o 9, 12 i 17 in­
dywidualne rozgryvk i na szpady o mt 
strzostw o Europy.

Stadjon Legji: o 4 pp. międzynaro­
dowe zawody motocyklowe z udzia­
łem zawodników polskich, oraz dwóch 
niemieckich. Na tym że stadjom e o 11 
dokończenie międzynarodowych mi 
strz. lekko: tletycznych. W arszawy.

Pływ alnia przy ul. Łazienkowskiej:
0 5.30 mei.z piłki wodnej o mistrz. p u 
ski: Legja — Cracovia.

Boisko W arszaw ianki: o 5.30 Pogoń 
(Lwów) — W arszawianka.

Boisko Domu Ludowego: o 5.30 
Drukarz — Hapoel.

STRZELEC STRACIŁ PUNKTY
Na w czorajszem posiedzeniu Lig. po 

stanowiono zweryfikować mecze ligo­
we Strzelec — Lcgja 1:1, Strzelec -- 
p odgorze 0 :0  jako waikoowery na ko­
rzyść przeciwników Strzelca, wonec 
nieuregulowania przed siedlcza i należ 
ności finansowych Tabela ligowa 
zmieniła się o tyle. ze ostatnie miejsce 
zajm uje obecnie Strzelec.

POLACY WYELIMINOWANI
Z ROZGRYWEK NA SZPADY

W czoraj rozpoczęły się drużynowe 
zawody na szpady w szermierczych 
mistrz. Europy. Do rozgrywek stanęło 
8 zespulow. Wyniki: Szwecja — Pol­
ska 11:0, l-rancja — W ęgry 8 i pól: 7
1 pól, Szw ecja — W ęgry 9:4. Francja 
— Polska 9:3, Italja — Rumunja 14:2, 
Niemcy — Grecja 12:2, italja — Gie- 
cja 9:3, Niemcy — Rumunja 9:3. Do 
fl talu zakwalifikowały ■ się zespoły 
Francji, Wtoch, Szwecji i Niemiec.

SPO RJCLU B  WIEDEŃSKI 
POKONAŁ GARBARNIĘ

W czoraj na boisku Garuarm  w Kra 
kowie odbyto się międzynarodowe 
spotkanie w piłce nożnej pomiędzy 
wiedenskim Sportclub‘em a G arbar­
nią, zakończone zwycięstwem wiedeń­
czyków w stosunku 3:1 (1 1).

G arbarnia w ystąpiła w osłabionym 
składzie bez Smoczka, który jest cito-
ty-

Sędziował p. Schneider. W idzów — 
T000.

SZTEKKER MISTRZEM FRANCJI
Na wielkim m iędzynarodowym tur­

nieju zapaśniczym o mistrz. Francji, 
który odbył się w Strassburgu pierw ­
sze miejsce zajął znakomity zapaśnik 
polski, Teodor Sztekker, pokonywu- 
jąc w finale Francuza Belgarda.

Konkurs zadań
i ciekawych pytań

Ruzpoczynamy obecnie serję 
7-ą. W serji tej przeznaczamy na 
stępujące nagrodv

I nagroda 20 zł gotówką, U, 111, 
IV, V, VI, i VII -  po 5 zł. gotów­
ką. VIII — komplet bielizny dam­
skiej lub męskiej. IX i X — ku­
pon na obuwie, XI — paczka to­
aletowa, XII, XIII i XIV —  po J 
bilety do kina.

1. REBIJS
Odczytaj: Ja s o o o

OŚMIOKĄT LITEROWY
1 ) . x  .

. X . .
• X • • •
• X • • • •
• X • • • •
• X • • •

2)
3) .

4 ; . .
5) . .

6) .
7 )  . . x  . .

8) . x  .
Na miejsce kropek I krzyży­

ków wstaw litery. Poszczególne 
słowa oznaczają: 1) inlię żeń­
skie, 2) wejście, 3) inaczej bła­
watki, 4) chroni od słońca, 5) i-
naczej monotonja, 6) część ciału 
(zdrobniale), 7) inaczej doza, 8) 
inaczej prezent. Litery na miejscu 
krzyżyków, czytane zgóry, na 
dół, dadzą nazwę miasta.
ODPOW ILDŻ NA L ISI „RAJOTESA*

W  zw ijzku z zaoaniami otrzym ali­
śmy Fst od p. K ajotesa, na który od­
pow iadam y:

Na 1 i 2 pytanie znajdzie Pan od­
powiedź na stronie 3-ej pod tytułem 
Rozv iązujcie wszyscy 

3) Czy może być przyznana nagro­
da kilka razy temu sam emu uczestni­
kowi? —  T ak!

W  spraw ie nagrody —  zechce się 
Pan pofatygow ać w środę między 
10-tą a 3-cią po odbiór kompletu bie­
lizny.

Kupon zadań i pytań
N r . k u p o n u  1

Nr. gazety 175
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P ra w d ziw e  dziefk o se b , uw ikłanych  w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

STRESZCZENIE
t--ii.ai.iii a n w n < r w tooni rosyjsw epo, przed wybu 

ehem wojny, posirachem  oirolicznc] ludności byt Jur O iai.
O dwożąc p o r  do naczelnika straży p an icz n e j, k a p ita n

K istalskiego, pozna: jego córkę, Danusię, blondynkę niepospu 
litej urody. Olas zakocha! się w  Danusi i pupizysiągł sobie, ie  
ją  posiądzie, nie wiedząc, ł« b a m s k  ju t  m a narzeczonego, 
Antoniego Elickiego

Pew nej nocy Jur ujrzał, jat ktoś wychodzi z  pokoju Danusi. 
Był to  rtrr.. Jan Poraj H etdyńsk '. b asia  zwierzyła się Danusi, 
t e  łączy ją z nim miłość w zajem na i te  naw et uległo jego na­
mowom, wierząc przysięgom, że w krótce już oedzie ślub. Ol*s 
rzucił się na niego r  widłami.

Sąd skazał go na ciężkie robory W sąsieanfej celi siedział 
jego  kolega, L szek. Obaj uciekli z więzienia i przedostań afę do 
Krakowa. Znaleźli tam zajęcie u kieroy nik« bandy przem ytni­
czej Medera, który za dnia byt solidnym kupcem o aazw isku 
O arowicz. Miał dwie córki z których jedną była... basia, cio­
teczna aiostra Danusi.

Rotmistrza wysiano w daleką podróż. W yjschał również 
A ntoni Elicki. Tym czasem  Olas dochował sw ej z em s t Zabił 

, Kastalskiego i skorzyamł z sam otpego spaceru  Danusi, aby ją  
■zmusić przem ocą do uległości. W krótce urodziły ■»# k ie c k o , na - 
jzw ane Felusiem, Danusia z rozpaczy wpadła w nołąkanie. An­
toni po powrocie zaopiekował się dzieckiem.

Tym czasem  Liszek i Olas zdobyli sobie fałszywe dowody 
osobiste na nazwisko: Sterani O ordyka i Stanisław a Hela, 
* tu  :rd li, że M eder i uarow icz to ta  sam a osoba i wymusili 
U a nim w ydanie za nich jego córek. Tali i Pasi, kióra przedtem

Eotkata się z He^dyństarn w Krakowie, W  wyniku tego spot- 
nia urodziło się dziecko. H ęlid/ński zafe m uriat iść r a  w ojnę 

jlw iatow ą. Aby zataić urodziny aztecka, Tola, k tóra  w iasnie też 
m.a»a rodzić, zabrała sw oją siostrę na wieś, aby  obydw a porody 
(odbyły się jednocześnie Jadnak G orJykow i udało się wyśle- 
<dzić w szystko przez okno—

Pow iedzia' Hebdyuskiemu, ż t  Baala umi rla Oń w obec tego 
p ien ił się z narzuconą mu przez m antę * anr.ą. Elicki pojechał do 
p razy lji w raz z Rtlem i Gordyklerti, którzy tam  robili św ietne 
Interesy.

Mimo to Rei wciąż drżał na myśl, t e  jego daw ne grzechy 
dostaną w ykryte. Zły był także, że musi dzielić się zyskami 

i  Gordykiem , który się nie przepracow yw ał Postanow ił więc 
kgładzić obu. Szczególnie od chwili, gdy się okazało, że Danu 
wa jest konającą, a przed śm iercią odzyskała pamięć.

Poniew aż Elicki śpieszył po  kojtającej tp n y , Rei zaofiaro­
w ał nui własny okręi „Ju tr :enkę ', na k tó rfj udał również jechać 
jDordyk. Na tym okręcie K«1 ukrył piekielną maszynę.

W dzień odjazdu „ju trzenki" -schorow ała jego córeczka 
Niusia. Lekarz poradził, aby ą  też  w ysłać tym  okręTem, oo tyl­
ko natychm iastow a zm iana klimatu zdoła ją  uratow ać.

Ani się Rei spostrzegł, jąk  jego najukochańsza córeczka 
gtusia już była na „Jutrzence". Chciał tem u zapobiec, ale oka­
lało się już za późno... W ybucn m aszyny piekielnej n a s tą p ił..

Po paru latach Rei zlikwidował sw e interesy w tsrazylji 
|  wrócił 10 kra ju  z T o lą  B asią i M arysią. Ku niemałemu jego 
■durnieniu znalazł się w W arszawie również Gordyk, któremu 
tu d em  udało się uniknąć śmierci. Powrócił również po wielu la­
lach , cudem uratow any Aniom.

Dorow również sy n Antoniego EUckiagu -  p elua, obęcnii

Cw ny już m aiarz Kochał się w  M ary* Kalównłe z wzajam no-
ą-

Na przeszkodzie tej miłości stanęła Barbara. Udało Jtj alę 
powstrzymać Feliksa od wizyt, a opu .zona Muryti* ciężko 
paniemogla. Czuwały nad nią obi* siostry: Tola i Barbara.

Rei tym czasem  zakochał się w młodej brunetce Monice 
k tó rą  mu chciała sp izedać Pela Worska, byts kochanka Oord, 
ka. Monika zaś kochiM  się z wzajemnością w  mroaym hrabi 
Kardeckim. który chciał ją  wyrwać z szponów Rela. Miali mu 
■r tem  dopomóc Eliccy.

Gdy Rei wtargnął do pokoji. Moniu umai tam fca awama 
■durnieniu Helk. Elickiego.

Najwyższy czas było przerwać te dręcząc* młl-
lżenie.

Nerwy Rela nie wytrzymały— 
Zapytał głosem drżącym z* wzrurżenia ! lęku: 
—  Co pan tu robi?
—  Czekam na pana — odpw* grobowym gtearm 

Felek.
—  Czegóż pan chce odi mnie?
—  Czyż pan się nie domyśla? —  zapytał zkolel 

Felek. 
Poczem w milczeniu oodczeał do ztołu I położył 

pa nim latarkę elektryczny 
Potem poszed* śmiało wprost na Rela. 
Wskazał palcem na oszołomioną twarz Rela i za­

pytał: 
— Kto pana tak zranił, n  pozostała aż tak wielka 

blizna? 
Rei cofnął się przerażof.y 
Krzyknął i w śmiertelną} trwodze zakał twarz 

Cmrącz.
j  »i a  ę ^ t a in  d a l a b

—  Nie odpowiada pan? Możliwe, że pa« sobie te­
go nie przypomina... To było już tak dawno Ale jeże­
li Stanisław Rei tego nie pamięta, niech się zapyta o to 
łotra, łajdaka, bandytę, przemytnika i mordercę, dezer­
tera Jura OlasaL.

Słysząc te słowa, Rei, blady iuż jak trup — zsi­
niał i zziełeniał...

Ledwo dosłyszalnym szeotem zapytał:
— Więc... pan.... włe?
— Tak jest... wiem wszystko — odparł Felek, 

poczem urwał miotany falą prze>mujących wzruszeń..
Zapanował nad przepływem litości i rzekł twar­

do:
— Wiem, ż t pan jest moim oicem...
Rei struchlał i trząsł się na całem ciele,.,
Felek zaś mówił aalej:
— Wiem także, że pan zabił moją matkę—
To ostatnie zdanie było wypowiedziane z tdc po­

nurą gwałtownośdą i tak drapieżną energią, że dla 
Rela stało się jasne: jest zgubiony nieodwołalnie i bez­
powrotnie...

Już nawet nie usiłow.tł zaprzeczać—
Oczy wyłaziły mu z oczodołów.
Trząsł się cały...
Głowa opadła mu na płersł... ,
Tymczastm Felek stał dumnie wyprostowany i 

piorunował swe straszliwe oskarżenie:
— Fan zabił mojego dziadka.. Pan posłał na pt 

wną śmierć człowieka, którego nazwisko noszę i ktb- 
ry jeden jedyny jest mi naprawdę ojcem. Posłał go pan 
na niechybną śmierć wraz z dwudzitstu ludżmł załogi, 
wraz z pańska córeczką Niusia, przypadkowo, zabraną 
na okręt, który pan postanowił wysadzić w powie­
trze ..

Rei marzył o tem, aby złemia sfę pod nim zapa­
dła...

Dziwłł się straszliwie
— Skąd? Skąd ten młodzik wie wszystko, wszy­

stko bez wyjątku?
Nie wypowiadał wszakże ani słowa... Nie mógł...

Nawet jęku nie zdołał ze siebie wydobyć, tak dałete 
strach mu dusił gardło...

ZrozunTał jedno: teraz, iuż nie wyrwie sie, nie uj­
dzie karze...

Stało się Przepadł" Jest bezpowrotnie zgubio­
n y -

Potwierdziły mu to, zresztą, słowa Felka, który 
mówił dalej:

— Kłamstwem i zbrodnią można obeisć nawet cała 
kulę ziemską, a le .. wrócić już niesposób.. Karząca 
ręka sprawiedliwości zbyt długo trzymała, miecz nad 
pańską głową,... 7męcryła się i m? tego wreszcie 
dość... Los wyznaczył mściciela za krzywdy wsfcyst- 
cich ofiar pańskich i uznał za właściwe, aby narzę­
dziem tej zemsty bvło dziecko tei, której par wyrządził 
trzywdę najstraszliwszą, najokrutniejszą i najpodiej- 
szą... dziecko najohydniejszego z grzechów pańskich. 
W łasna krew powstaje przeciw panu.,. Gotuj clę na 
śmierć, ojcze!... Padniesz w ntt z mojej ręki... albo i nie

mołej...
N i obliczu Felka malowała się teraz wspaniała 

wielkość...
Ale teraz wreszcie w Relu obudziło się zwieirę, dzi­

ka bestja drapieżna jaką był zawsze...
Ryknął:
—  Co? Ja? Ja mam umrzeć? Ja mam zginąć? I to 

z twojej ręki, ty chłystku?!!
— Nie —  odparł z ctłym spokojem Felek ku je­

szcze większemu zdumieniu Rela.
— A więc z czyjej? —  zapytał, opanowany no­

wym przypływem strachu I przerażenia.
— Z ręki tego, któremu jedynie przysługuje pra­

wo i obowią/ek być wykonawcą kary I doiconczyl 
dzieła sprawiedliwości.. Groby się rozwarły, aby wy­
łonić mściciela.. Zabije clę, łotrze, ten, którego posła­
łeś na pewną śm isrć-

—  Co? Antoni?.. Antoni Eflckl? — bełkotał Mł- 
das u szczytu trwożnego lęku.

—  Tak — padło, jak piorun z ust Felka. 
I rzeczywiście Ret był tem słowem, jak gromem 

rażony— 
Ten ostatni dos go dobił- 
A Jednak tyle było sit żywotnych w tym bandy­

cie, że raz jeszcze zapanował nad sobą... 
Potężny instynkt samozachowawczy przemówił 

w nim r rozpaczliwą siłą.
Czyżby rzeczywiście nie było sposobu u n ik n ię c ia  

niechybnej śmierci?
O, sposób był...
Nic łatwiejszego!..
Skoczyć jednym susem na smarkacza, chwycić ta

JMwIte I alln.m] ftfto/n* Jdt f i l a

plen-

Dzikie błyski zamigotały w oczach Rela...
Już — już byłby wypełnił swój zamiar, ale Felsk 

go przejrzał—
Rzekł bowiem:
— Ach, ty bandjdo, szubrawcze, niegodziwcze!.. 

Chcesz mnie jeszcze też zabić? Po matce - -  dziecko... 
Po cć»rce — syna?.. O, ale teraz ci tak łatwo nie pój­
dzie!— Jeżeli tamci nie zdołali stawiać ci oponą to Ja 
zato potrafię... Nie pójdzie ci ze mną tak łatwo, jak 
z tanteml bezbronnemi istotami... Jestem uzbrojony 
) to dobrze uzbrojony!.. I raczej, niż pozwolić ci um­
knąć, nie zawaham się sam dotrzymać przysięgi zabicia 
cię, którą ślubowałem mojej matce przy jej łożu śmier­
ci i od której uwolnił mnie ten, który lada chwila na­
dejdzie—

Rei ryknął, Jak zraniony zwierz...
Poraź drugi ujtzał już śmierć nad sobą nidtłnfknło 

ną, natychmiastową—
Już czuł ostrze je] kosy na swej szyi— 
Skamieniał... Ani drgnął... 
Możnaby pomyśleć, że wreszcie poddaje się, od­

dając się na łaskę i niełaskę karzącej dłoni...
Oczy jego spoglądały, jak źrenice konającego, 

t t r  prz! lażającem, ogromnem, zachłannem spojrze­
niem. któr* chciałoby gasnącym wzrokiem raz eszcz*. 
objąć cały wszechświat,  za chwilę mający zniknąć ras 
ns zawrze z pola ich widzenia—

Nagle wzrok Rela pad? na białe łóżeczko panień­
skie Moniki...

Znajdowało się w głębi alkowy...
W tragicznej ostatniej chwili jego starcza namięt­

ność na widck tego łóżka nagłe ożyła...
Uchodzące już z jego duszy życie wybuchnęło no­

wym płomykiem, ostatnim ł już słabym, ale wciąż je­
szcze się tlącym...

Okrutna i bezsilna rozpacz zatargali jego trze­
wiami.—

I oto z jego oczu, krwią nabiegłych, oczu starca 
steranego własnemi łajdactwami, trysnęły nagle dwie 
łzy gorzkie, spływając po zsiniałych policzkach... 

Zarazem zas spazm bólu wstrząsnął ,*ego
sią...

Wezbrała w nłm fala żalu i skruchy—
Padł na kolana przed Felkiem—
I skomlał żałośnie: 
—  Laski... Łaski—
Uniósł ręce jakby do modlitwy i bełkotał:
—- O, zlituj się, błagam— Pozwól mi żyć choć je­

szcze jeden miesiąc...
Widząc surowe i niezachwiana oblicze Feflut 

szepnął: 
— Choć jeden tydzień... 
A gdy 1 to nie wzruszyło, jęknął w bezm iar*  roe- 

paczy- 
— Więc choćby łeden dzień!...
Felek chciał coś rzec i, zapewne, Rei wyczuł, ie

coś nieustępliwego, bo zamachał rękami ł zawołał:
— Przysięgam, że się sam zabiję wnet potem— 
Widząc, t  to zapewnienie zainteresowało F e łn ,  

mówił już śmielej:
—  O, ja dobrze wiem, że zasługuję na Smierfc—. 

Alei przecież nawet najpodlejs*ym zbrodniarzom 
udzieli s'ę możliwości skruchy... 

Znów unosząc błagalnie dłonie, szeptef: 
— Proszę, błagam o choć najkrótszą zwlokę* 

Cncę sam naprawić wszelkie krzywdy, jakie wyr* 
dżflWi— 

Wykrzywiając obllczi w straszliwym grymalW 
jęczał; 

—  Ja nie chcę, nie chcę jeszcze umierać— 
Odpowiadając na nieme pytanie Felka, rzekł wnetf
—  Owszem, być może, źe zbrodnie moje bvły 

wielkie... Nawet z pewnością— Ale czyż doprav dy 
niema dla nich usprawiedliwienia? —  Chciałem po­
wiedzieć raczej —  okoliczności łagodzących?.. 

Felek zaprzeczył milcząco głową. 
Ret nie tracił nadziei. Mówił dalej; 
—  Wierz mi, źe twoją matkę... kochałem— K ocW  

łem nad życie, do szaleństwa, ao obłędu... Czyż nh 
wiesz, do k szalonych czynów pcha niekiedy miłość 
odtrącona? W podnieceniu 1 odurzeniu wściekłości i 
bólu popełniłem zbrodnię ohydną... To prawda... I ta 
zbrodnia już pociągnęła potem za sobą inne, wypły­
wające z niej z nieubłaganą koniecznością...

—  To wszystko niczego nie usprawiedliwia —' 
rzekł t  niezachwianą surowością Felek.

— Nie? No to nie!! — krzyknął nagle Rei, zry* 
wając się na równe nogi i zmieniając taktykę. — Do­
brze, niech i tak będzie! Przypuśćmy-, że nie jestem go­
dzien litości... Owszem, popełniłem najgorsze zbrodnie, 
jakie tylko być mogły... Ale ty, czyi nie zamierzasz te­
raz popełnić zbrodni, okrutniejszej i straszliwszej, niż 
tamte wszystkie razem wzięte?

—Co? la???, —  zawołał Felek oburzony

Dalszy ciąg totefc
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P O  M  A C
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świeci© arystokracji

STRESZCZENIE
S p ry tn y  a ferzysta , M ontem ort, postanów 1! w yzyskać  Je­

dyna dziedzinę, nie dotknięta p rzez  k ry zy s : miłość. Z pomocą 
s w e g i agenta , urodziw ego S tefana N oderskiego, uw ikłał W sw e 
sieci dw ie kobiety—m atką i córką, .Melą i Lilą Kunic-Lotnockie.

N oderski uw iódł obie i w reszcie  w ym usił na m atce, by 
zgoazua sią na jego m ałżeństw o z Lilą. N ieszczęśliw a kobieta, 
znajdu jąca się w  szponach ąferzysty , a p rzy tem  rozkochana w 
nim uległa. P rzew aży ł szalę zam ach sam obójczy Liii, k tó ra  
om al nie odkry ła  s trasznej p raw dy, że m atka jes t rów nież ko- 
ehanK* „ je j4* S tefana. U dało sią ją  uratow ać, a m atka przeko­
nała ją, źe to  nie praw da.

N oderski zalecał sią jednocześnie do urodziw ej ekspedien t­
ki w  sklepie na M arszałkow skiej, T ecl Z ierskiej, oez w ielkiego 
jednak pow odzenia mimo, że  dziew czynie oardzo  sią podobał. 
Uwodziciel postanow ił uczynić z niej sw ą kochankę P rzy jecha ł 
z w izy tą  do narzeczonej, ale m yślam i by ł p rzy  Teci, k tó rą  
udało  m u sią nam ów ić na spotkanie po zam knięciu sklepu.

Z OBJĘĆ NARZECZONEJ
Na spotkanie Noderskiego wybiegł sam pan Ku- 

nic-Lamocki.
Po trząsnął kordialnie ręką Noderskiego.
—  Coś za rzadko odwiedzasz swoją narzeczoną i 

—  zawołał tonem niefrasobliwej wym ów ki! Już bez 
żadnego skrępowania przechodząc na „ ty “ z Noder- 
skim. —  Jakbyś nie wiedział, że wobec zakochanej 
gąski musizą zniknąć w szystkie interesy, choćby naj­
ważniejsze!.. Już tam  Lila nie może sie ciebie docze­
kać!..

Noderski odpowiedział uśmiechem na wymówki.
—  Lekarz zalecił najw iększy spokój Liii! Gdy­

by nie to, przesiadyw ałbym  z nią „łfoćby całe dni. 
Z resztą już pewnie niezadługo zacznie wstawać, bę­
dziem y mogli więcej obcować ze sobą.

— Naobcujecie sie jeszcze dosyć!.. W padłbyś le­
piej do naszego klubu!.. Przecież musze cie zapoznać 
ze swojem kółkiem... W chodzisz do rodziny. Niech 
przynajm niej wiedzą kto!.. M ontemort w czoiaj opo­
wiadał w klubie o tobie, o twojej rodzinie!.. Bardzo 
pochlebnie, bardzo!...

Kunic przerw ał, bo w tej chwili ukazała sie na 
progu pani Mela.

Jakże zmieniły ją dni ostatnie* W yszczuplała, 
przybladła, ruchy jej sta ły  się powolne, iakby ocię­
żałe, Oczy świeciły gorączkowym  blaskiem, a róż 
i puuer z truciem zacierały ślad'1,* nieprzespanych no- 
cy,  m ęczących myśli, rozterki duchowej, burz i cier­
pień, które przechodziła.

Noderski powitał ją spokojnie.
— Jakże się pani czuje? — zapytał.
—  Dziękuję —  szepnęła. — Będę musiała w yje­

chać na pewien czas. Może wreszcie przekonam  m ę­
ża, że pobyt w lecie w W arszaw ie należy do najwięk­
szych udręk, jakie może przechodzić człowiek.

— Pojedziesz! Pojedziesz!.. Zasuszyłabyś mi 
głowę, gdybym  się nie zgodził. Idźcie wreszcie do 
Liii! — m achnął ręką pan domu.

Idąc obok Meli, Noderski szepnął:
—  P rzy jdź  do mnie jutro rąno. Chce z tobą omó­

wić pewne spraw y.
Wstrząsnęła sie. zapn cczyła głową.
— Daj ml już teraz spokój!* Nie dręcz mnie wię­

cej. Dosyć iuż przeżyłam .
— Proszę cię bardzo o to! — powiedział z na­

ciskiem. — 1 o jest konieczne
Nie mogła mu już odpowiedzieć, bo w tej chwili 

zjaw iła sie służąca, k tóra otw orzyła przed nimi 
drzwi pokoju Liii.

Lila siedziała na łóżku, w patrzona we drzw i Na 
widok Noderskiego zrobiła za dąsami minkę i odwró­
ciła j łćwke.

Noderski podszedł i ująf jej rękę.
Pani Mela chwile siała  na progu. Potem  odwró­

ciła się wolno i w yszła. Nie, nie mogła w dalszym  
ciągu patrzeć spokojnie, jak ten człowiek, jej kocha­
nek i jej kat, uśmiecha się do jej dziecka, bierze je 
w posiadanie prawnie, jako narzeczony.

Szła korytarzem  i w yobrażała sobie. H  oto teraz 
Stef nachyla się ku Liii, całuję jej jasne włosy, jej 
pobladłą buzię...

Zbiegła szybko po schudach i zajaknęła się «  
swoim pokoju.

— Nie pójdę do niego —  postanow ią, a zgóry 
wiedziała, że nie oprze sie jego imkązsowi.

Opadła ciężko na kanapę, wy :®erp.atta.
—  Kiedy sie io wreszcie skończy?.. Kiedy znaj­

dę chociaż chwilę zapomnienia i s p o k o ]#  —  zada­
w ala Sobie pytanie. M uszę z nim m iro rozmówić 
się ostatecznie. Zrobiłam wszystko, co chciał. Odda­
łam mu Lale!.. Niech tersz  zostawi mnie w spokoju, 
niech nie czyni ze mnie w dalszym  ciągu wspólniczk’ 
podłości, wstrętnej afery!..

W tej samej chwili Noderski, ucałow aw szy na­
rzeczoną, zasiadł przy  jei łóżku i  pieszcząc jej togę, 
całował jej oczy, buzq, pragnąc gorącem! pocałunka­
mi za trzeć niemiłe wrażenie długiej nieobecności

— W idzisz, moja kochana, mam wieie pracy — 
tłum aczył. —  ChciąłW m, tn śigy się pobrali jak  naj­
prędzej. Trzeba wiele rzeczy uporządkować...

— Dcwne znajomości?
— Ależ nie zdążyłem  ocicęTUĆ żadnych znajo­

mości w W arszaw ie! A zągraatce nte wyjeżdżałem !,. 
Zresztą nie mówm v o iem Kocham clę i to jest naj­
ważniejsze.

— Najważniejsze iesł to, że ęą dwie godziny mu­
szę w yjść i będę oczekiwał ną Teoie= dodął w myśli.

Lila leżała wpatrzona w Noderskiego, jak w 
obraz.

— Ja cie bardzo kocham, a ty  o  mnie zapomi­
nasz! — powiedziała z nutą żalu. Kiedy się dowie­
działeś o wypadku ze mną. też nie przy jechałeś od- 
razu, aie dopiero następnego dnia!.. Gzy to ładnie?

— A kwiaty — wskaza! ręką na koszę kwiatów, 
rozstawione wszędzie — Pozą tom powiedziano mi,

że m asz zalecony absolutny spokój, że nie wolno na­
wet z tobą rozmawiać. Tak mi powiedział papa.

— P apa dużo wie!... Gdybyś mnie kochał, tobyś 
przyjechał zaraz i uspokoił w szystkie moje wątpli­
wości.

— Niepotrzebnie pow stały jakiekolwiek wątpli­
wości w twojej kochanej główce. I poco to wszvstkc 
było?.. Oj. dziecko, dziecko!.. Teraz Lila już nie 
zrobi żadnego głupstwa, bo wie, że Stef ja k o c h a  
a ona Stefa, praw da?

Nachylił się ku niej, a ona objęła jego szyje ra­
mionami.

— Tak — szepnęła, dotykając ustami Jego ust.
Zaczęli następnie omawiać termin ślubu i dokąd

pojadą.
— Tylko do Francji ja nie chcę! —  grymasiła 

Lila. — T y masz tam za dużo znajomych, a ia jestem 
zazdrosna!

— W ięc pojedziem y na Ocean Lodoy/aty Pół­
nocny! — zawołał ze śmiechem Noderski.

Przekom arzali s/ę jeszcze czas pewien. Lila była 
coraz weselsza, radosną, ufna i pewoa juz całkowici* 
miłości .swego Stefa'*.

W pewnej chwili wstał.
— Kochanie, już muszę iść!., Mam bardzo waż* 

ną spraw ę do ząłarwienia o  siódmej a siódma Już 
dochodzi.

—  Już idziesz? — zawołała rozczarow ana,
—  Muszę! Muszę to załatwić koniecznie dziś To 

bardzo ważna spraw a natury finansowej.
— Ja  nie chcę, żebyś sobie głowę zaw racał spra­

wami finansowemi! To są najobrzydliwsze so ra y y !
—  Mówi, jak Tccia — pom yślał Noderski, — 

Miłość i pieniądze to nie są przyjaciele!
W reszcie wybiegł z pokoiu Liii parę minut po 

siódmej, gdyż nie mógł sie w yrw ać z ramion Liii 
i oderwać ust od jej zachłannych warg.

Nakazał szoferowi jechać p tlnym  gazem.
Klął w duchu, obawiając się spóźnienia.
— Do diabła! Na pierwsze w ym arzone, oczeki­

wane tak dlugc spotkanie mam sie spóźnić? Dziew­
czyna gotowa się rozm yślić i w szystko trzeba będzie 
zaczynać od początku!.. Znam dobrze takie okolicz­
ności. Ostygnie podczas oczekiwania i wscj/stko 
diabli biorą!.. Czasem  nawet bezpowrotnie!.. Jedź 
prętfzej, do stu  diabłów - r  przynaglał szofera, k tóry 
pędził, ale zw ażając na sygnały; posterunkowych, na­
kazujących mu zwolnić bieg.

Już zdaleka ujrzał Noderski pogaczone światła 
w sklepie.

U aerzył z iiy tow any pięścią w  poduszki i w ypa­
tryw ał oczy, czv gdzie nie u jrzy  sylwetki dziew­
czyny.

Nie!atv'o było cośkolwiek a o s fz e c  w gęstym  
tłumie, snującym  się po chodniku

Dalszy ciąg jutro.

W C ZT E R Y  O C ZY
ntymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

K ł a m c a ,  p i j a k ,  p o t w ó r
Dalszy ciąg listu

M atka Tadka prosiła mnie, 
tym zajęła się samochodem, 
rdyż szoferzv teraz nabierają, a 
ladek  w szystkim  wierzy. Cho- 
izę do jego rodziny, m atka daje 
(ni prezenty, płsze listy  i jest 
lla mnie b, dobra, Tadek zaś 
maltretuje mnie na każdym  kro 
k u , przychodzi pijany i robi a- 
wanturV. Boję się go jak ognia.

Tadek sorzedajfc sarnochóc i 
wszystkie pieniądze przepija z 
kobietami. Nie chcąc mu robić 
wstydu, ciernie, choć mi na ca­
ły dom wym vśla, nawet n e  
będąc pijanym.

Dostaje prace na prowincji. 
Tadek do mego domu sprow a­
dza prostytuke w obecności 
mojej matki! Jakież to s trasz­
ne! Sam v . ś  pisze do mnie listy 
b. czułe. Czuję.  że mam zostać 
mi  tka! P rz e je żd ża m  do W ar­
szawy. Tadek, w szystko co je­
no. nosnrzedawaf.  Ide do j c f |  
tm" :ki i ' "•zedstawiam swoje po­
łożenie. Matka dala na jęgo roz 
wód 200 zł. Potrzeba na rozwód

wpłacić jeszcze 110 zł. Tadek 
miał weksle, chciałam, by je 
sprzedał i te pieniądze w ysłał 
do W ilna. Odpowiedział ml. że 
to jego kawalerskie pieniądze i 
nie mam do nich praw a, a skoro 
chcę ślubu, to  musze na to dać.

Jak to?  On przepija. Ja o- 
szczędzam, a gdv mnie zabraic 
nie, do kogo pójdę prosić o  po­
m oc? Ojca nie mam, m atka mie 
szka u mnie, jest biedna, czem 
mi pomoże?. Tadek przychodzi 
pewnego dnia zadowolony do 
domu i mówń mi. że otrzym uje 
posadę i za chwilę wyjeżdża. 
Prosił, bym modliła sie, bo to 
iest miesiąc próby, a gdy zaro­
bi trochę pieniędzy poślubi 
mnie. G Jv  wyjeżdżał, był b. 
wzruszony, ia nię przeczuwałam
nic złego. Rzeczywiście modli 
łam sie do Boga, bv Tadek prze 
trw ał na posadzie. Nie dal n f 
adresu,  t łumacząc tern. że za 2

godnie bedzie w Warszawie,  
gdyż na mieiscu maia sam o­

chód, a umie prowadzić m aszy 
ne.

Czekam tydzień — hatu nie­
ma. Idę do lego matlM. Ta odo© 
wiada mi chłodno, źe adresu nie 
ma. W szędzie chodziłam, lecz. 
nikt mi nie dał adresu. A prze* 
cież ja od niego całkowicie za­
leżę, Tu wchodzi w g rę  dziecke!

Dfjwiuftrję się, t e  Tadek był 
w  W arszaw ie, wszędzie by!, 
lecz u mnie nie! Gdyhvp- nte by 
la religijną, odebrałabym  sobie 
z pewnością życie. Bo. Paule  Rf 
daktorze, tvlko k o b ita , która 
tak cierpiała, potrafi kochać, Ja 
go na jeden grosz nie w ykorzy­
stałam . On mnie zaś ogołocił z 
pieniędzy i nie płacił za miesz­
kanie,

Odszedł ode mnie i de tej po
ry nie mam żadneł wiadomości 
a tu za miesiąc ma przyjść na
świat dziecko! Mnie z matka 
przez eksmisję w yrzucają na 
bruk! Panie Redaktorze, ten 
człowiek zrujnował mnie dosz­
czętnie.

Niedawno bvł w W arszawie 
a b  boi sie ze mna snodtoć. bo 
wie. iak mi zaszkodził tak. źe 
teraz nracy nie będę mogła do­
stać. Matka iego mówi. że nie 
ma iuż' do runie zaufania, bo no 
wiedział jei ktoś. że w 19 '9 r.. 
przychodziłam  nocować do jej

ąyna. Ach, jak podli są ludzie!
P a n *  Redaktorze! Tadek to 

plamo czvte i s ta ra ł cie dostać 
o?emję. Proszę bardzo by Pan  
Redaktor przez to pismo powia­
domił go, że ma lis! w Kobry- 
niu ,poste -R estan te“. Napisa­
łam mu szczerze to, oo czuję. 
On nie wie. że ma tam  Ust do 
odebrania, może sie opamięta. 
On przez Kobryń przejeżdża. 
Co mam robić? Czv mam tak 
odejść? W iecej narzueać sie je­
go rodzicom nie bede. Skoro 
matka jeeo taka podła, że choć 
vie. Jak jest mi źle, bo przez te 
lefon odpoy lada mi „ bv fej gło 
wy nie zaw racać". Ojcu jego 
przez teleton powiedziałam że 
dziecke przyniosę im do domu. 
ale czyż jabym  to zrobiła? 
W łasne dziecko oddać i niem 
poniewierać? Tetraz jest mi bar 
dzo źle i niema mnie komu reki 
podać. Jednak nie zabiję sie Re 
dę żyła tylko dla dziecka, bo 
ono na świat się nie prosiło. 
Lecz lżej jest cierpieć we dwój 
ke, więc może ten list wzruszy 
Tadka i jego rodzinę.

Piątego proszę Pana Redakto 
ra, o zamieszczenie fo  w całoś­
ci na szpaltach Jego poczytnego 
pisma. Chce odpowiedź prz e­
słać rodzicom, bo ponieważ oni 
odmówili mi pomocy szukać Jej

musze u P an a  Redaktora, g d y j 
nie matp nlkopo: w «ryscy  od* 
mnie odeszli orzea Tadka *.

Z  listu Pani wynik? rzeczvwj 
ście. ie  Pąni musi bardzo ko­
chać owego Tadka, skoro nu 
nie zdołało pani do niego zrazić 
a orzecież mogło Panią znieefy 
c it do niego mnóstwo rzeczy, 
W idać, że Pani woli znosić na 
dal największe udręki, aby tyl­
ko z nim sie me rozstawać. :Tes| 
to bardzc piękne z pewności? 
niepospolicie rzadkie.

Czy s łu s r^ t w szakże? Trud­
no o tern powiedzieć człowiek^ 
wi postronnemu, nie w ydaje rm 
sie wszakże, aby pożycie z Tafl 
kiem było dla Pani szczęściem; 
Przeciwnie w szystko przem a­
wia za tern, że życie to hedzie 
dla Pani pasmem udrok i nieszr 
cześć. Tym czasem  przecież z 
pewnością znalazłby się jeszczt 
kto inny, lęplej umiejący ocenić 
piękne uczucie Pani c rzadke 
spetykanem  natężeniu ’ sile. T« 
dek z pewnością n? tak szczery 
zew serca nie zdoła odpoo ie- 
dzieć. Najlepiej byłoby, ?dj by 
Pani mogła przepędzić Tadka 
ze swego serca, oddając je god­
niejszemu. Niech Pani spróbuje 
To bynajmniej r.ie jest takie nie 
możliwe, lak słe wvd»Jl ...

i



Porażki polskich szpadzisłfiw
W  sobotę rano rozpoczęty

się w Dolinie Szw ajcarskiej mi­
strzostwa Europy w szpadzie
ili;i!żvno\vej. W alki toczvtv się 
'v 2-cli grunach. W  pierwszej

na mistrzostwach Europy
śliśm y porażkę w stosunku 3:9. 
2 punkty dla Polski zdobył W o- 
dniedki, bijąc Francuzów Pe- 
cbeux i Jean Piot. Trzeci punkt 
zdobył Zaczyk po zwycięstwie 
nad Rne Lemoine. W  barwach

SLsry na tenisistów
Sckeia  tenisowa Legii ukara ia  gra- 

:za W itniana ‘i  mies. dyskw alifikacją, 
i J. S tolarowa i T toczyńskiego naga 
ami za niend-iownednie zachowanie 

wobec przedstawiciela  zarządusię 
'.v. ;,!7

Rekord światowy 
w  rzucie kulą

W  Los Angeles w obec 5.000 w i­
d z ó w  s ły n n y  m io tacz  a m e ry k ań sk i  
John  L mhuii  us tanow i!  n o w y  rek o rd  
ś w ia to w y  w  rzucie  kulą, o s :ą g a jąc
■>3 stopy i 7 i trzy  czw arie  cala (o- 
koło 16,50 m.).

Mecz piłkarski 
z Rumunją

Jak się dowiadujemy, zaw ody pił­
k a r s k i e  P o l s k a  — Rum unia odbędą 
się w e Lwowie w dniu 15 październi 
ka. i egoż dnia dojdzie przypuszczał 
n.e do skutku mecz Polska B. — L ot 
a a  w Rydze. Nadto polska reprezen  
tacia piłkarska w alczyć jeszcze b ę ­
dzie j  Jugosław ią w  Zagrzebiu 26 
sierpnia i z Niemcami w  W arszaw ie 
v w rześnia.

Wimbledon
W  rozpoczynającym  sie dziś wiel- 

k iii turnieju t en iso w y m  w  W im bledo 
nie, zw anym nieoficjalnemi m istrzo­
s twam i św ia ta ,  w  grze pojedynczej 
?^?vTVrozstaw 'ono g raczy  następu ją  

for.d (na niego trafia  Tło- 
czyński). P e n y ,  Cramm , Austin, 
Schields, Stoeffen, W ord  StefanL 
W śród pań  rozstaw iono Jacobs, 
Round, Palfrey , Śoerling, Serlven, P a  
yot, Aussem, M athieu (na nia trafia 
łędrzeiow ska).

Zwycięstwa 
zagranicznych kolarzy 

w  Łodzi
Łódź. O dbyły się w  Lodzi m iędzy 

narodow e zaw ody kolarskie z udzia- 
lem zaw odników  zagranicznych, k tó  
rzy  startow ali poprzedniego dnia w  
W arszaw ie. W ielka nagrodę m. Lodzi 
zdoln i Chappalain (Francja), b ijać 
w  finale Szam otę w  czasie 13,2 sek. 
-Złote k o la “ m. Łodzi w  w yścigu za 
m otoram i zdobył M aronm er (Francja) 
przed  M ichalakiem  (W arszaw a).

walczyły Włochy z Ru- 
munja, Niemcy z Grecją, Frań 
ja z Węgrami i Szwecja z Pol 
ską. W  drugiej grupie rozegra­
ne zostały spotkania W łochy 
— Grecja. Niemcy — Rumunja,
Francja — Polska i Szwecja 
W ęgry.

Z Szwecja przegraliśm y kom 
promitujaco w stosunku 11:0, 
Polska zaprezentowała sie bar­
dzo słabo. Podczas rozegra­
nych 11-tu walk mieliśmy za­
ledwie 8 trafień. Zwycięzcy gra 
li w składzie Nils Hellsten, Carl 
Gripenstedt, Hans Drakenberg 
i nSe Thofelt. v 

W  spotkaniu z F rancją  ponie 
G

Po porażce Camera

Polski walczyli również Zabiel 
ski i M irow ski

Poza tern Francja pokonała-J 
W ęgry 8 i pół : 7 i pół. W ynik 
ten jest do pewnego stopnia nie 
spodzianką. W ęgrzy bowiem 
prowadzili .iuż 5:1 i byli pewni 
zwycięstwa.

Niemcy pokonali łatwo Grec 
je 14:2, a W łochy odnieśli rów 
nie łatwo zwycięstwo nad Ru­
munją 14:2.

Polski Związek Gier Sporto­
wych postanowił wziąć udział 
w m istrzostw ach św iata w ko­
szykówce kobiecej, które się od 
będą w Londynie w ram ach

4-ch igrzysk kobiecych. Polskie 
koszykarki walczą w Londynie 
ostatecznie dp. 9 sierpnia z F raa  
cją o ty tuł mistrza Europy. 
Zwycięzcą tego spp& aaia gra*

Największą bezsprzecznie 
sensacją tegorocznego sezonu 
pięściarskiego była nieoczeki­
w ana porażka olbrzym a włos­
kiego, Prim o C arnery  w spotka 
niu o tytuł m istrza św iata z Ma 
Xem Baerem. C am era za jed­
nym  zamachem stracił ty tu ł mi 
strza  świata, popularność, wpły 
w y no i niemnlejszą ilość dola­
rów, które oczekiwały go w  ra 
zie zwycięstwa nad „pięknym 
M axem‘‘.

W  związku ze zwycięstwem 
B aera sytuacja na światowym  
ringu przybrała zgoła odmien­
ne oblicze. Nowokreowany 
m istrz świata, który ostatnio 
więcej czasu poświęcą na w y­
stępy w kabaretach i nakręca-

z Francją
s®eas. finałowy z mistrzem świa 
ta.K ąnadą.

Przed wyjazdem  naszej dru- 
i y a y  odbędzie się obóz trenin­
gowy na Bielanach.

Strzelec (Siedlce) stracił dwa punkty
Na posiedzeniu Ligi postano­

wiono zweryfikować mecze ligo 
we Strzelec — Podgórze (0:0) 
i Strzelec — Legja (1:1), jako 
yalkow ery na korzyść przeciw 
ników Strzelca na skutek nieu­

regulowania przez Strzelca w 
pierwszej połowie m aja zobo­
wiązań finansowych wobec Li­
gi. W obec powyższego tabela^ 
ligowa wygląda następująco: 
1) Ruch 10*u  2) W isła 10 t v  3k

Craęovia 10 p., 4) ŁKS 10 d., 5) 
Garbarnia 9 p„ 6) Polonja 9 p., 
7) Pogoń 8 p., 8) Legja 8 P., 9) 
W arta  6 p., 10) Podgórze 5 p., 
11) W arszaw ianka 5 p.. 12) 
S trzelec 3 o.

Sztekker zspcśniczym idfetrzem Francji
STRASBURG. Na wielkim eu  pierwsze raioisce a  -zarazem  

m iędzynarodowym  turnieju za- ty tu ł m istrza Francji zdobył 
paśniczym  o m istrzostw o f ra n -  słynny zapaśnik polski Teodor 
cji, k tó ry  sie odbył w Strasbur- Sztekker. bijąc w finale Frąozu

lz%. Beteairda. Czwarte miejsce 
[zajął zapaśnik polaki zwany ol 
przymeir. z M azowsza Cyklop- 
Szymkowski.

Wałka o siedzibę P . Z . B .
Na w alnem  zebraniu w ileńskiego o- 

kręgow ego zw iązku bokserskiego w y 
brano now e w ładze OZB z pułk. Gi­
życk im na czele. W obec braku pie­
niędzy na w ysłan ie  w łasnego delega,

Najlepsi piłkarze na świecie
Na zawodach piłkarskich 

0 m istrzostwo świata ustalono 
ciekawą listę najlepszych piłka- 
rzy Europy i Ameryki. L ista ta  
orzeds+awia, się następująco:

Bram karze: Planicka (Cze­
chosłowacja), P la tzer (Austrja). 
Zamora (Hiszpania). Thepot 
(rrancja). Combi (W łochy).

Obrońcy: Zenlzek (Czechosło 
^acja), Oinuocces (Hiszpania), 
j>esta (Austrja), Sisąr (Austrja), 
Mairesse (Francja).

Boczni pomocnicy: Wagner 
(Austrja), Ferrari IV (Włochy). 
Palotas (Węgry), Delfour (Frań 
la), Van Heel (Holandia), Cilla- 
men (Hiszpania).

Sjędkowi pom ocnicy: Szucs

W ęgry), Monti (W łochy), 
Szczepan (Niemcy). Smistik 
(Austrja).

Skrzydłow i: Guaita (Itąlja), 
Aston (Francja), W eis (Holan­
dia), Kobierski (Niemcy), Orsi 
(Italja). Gorostiza (Hiszpania).

ŁaGznićy: Regueiro (Hiszpan 
Ja), Nejedly (Czechosłowacja), 
Ferrari (W łochy), Avar (W ęg­
ry), Bican (Austrja).

Środkowi pomocnicy: Langa 
ra (Hiszpanią), Barkhuys (Ho 
landja), Sindler (Austrja), Co- 
nen (Niemcy), Sarosi (W ęgry).

U sta  ta nie obejmuje piłka­
rzy  angielskich,, którzy, jak wia: 
domo, nie wzięli udziału, w roz­
gryw kach o. m istrzostwo świa­
ta.

P iłk ę  g o lfo w ą z a b ił k ro w ę
Londyn. D u ią  sensację  w  Anglii 

w yw ołał dość n iezw ykły  rekord  uro  
fesora g ry  w golfa W . J. Robinsona, 
f Kóż Robinson, g ra jąc  na terenie gol 
fowym klubu S ain t M argare t w  Oou 
vre uderzy ł w spaniały  „d n v c“. P ił­
ka upszła śliczną parabo lą  na odleg­
łość w ięcej, tn i 100 m_ uderzyła w  
stewa euM >  ata f a n  b o — , M iłu ­

jąc ia na miejscu.
W łaściciel krow y był m at) z ac ln w  

eony. tym  rękordem  i w y u a u ił do sa 
du ze skargą o odszkodowań e w 
w ysokości 100 funtów. Klub, na k tó­
rego terenach nastąpił wypadek od­
m aw ia odszkodow ania, tw ierdz.:c, ’/c 
by ł td  w ypadek, z a ,k tó ry  klab me mn 
t e  b y ć  odpow iedzialny.

kiego Okr. Zw. B okserskiego w ypo 
w iedział się zą pozostaw ieniem  siedzi 
by P o t  Zw- B okserskego w  P ozna­
niu w bjeif.-poprzednim  przypuszcza- . 
ntotJi. W obec pow yższego wniosek | 
W arszaw y będzie odosobniony. W al- * 
ne zgrom adzenie odbędzie się 29 b. 

Jak  sie dow&duiem y, zarząd  łóde m  w  Poznaniu.

ta  na w alne zebranie P2B. postano­
wiono przekazać glosy w ileńskie w,, 
W arszaw ie ,.z  tem zastrzeżeniem , ż e  
wileński OZB jesi za  przeniesieniem  
siedziby RZB z P ezo aa ia .d o  W ąjszą  
w y.

niu filmów aniżeli solidnym tre 
ningom bokserskim  zapewne 
nie będzie sie śpieszył do p rzy ­
jęcia wyzw ania jakiegokolwiek 
badź kandydata  do tronu bok­
serskiego. Sadząc z  obecnej s y ­
tuacji Baer nie wcześniej jak !a 
tem przyszłego roku stanie ne 
ringu do boju.

Kto będzie przeciwnikien. Ru 
era trudno przewidzieć, ale u:" 
większe szanse ma zwycięzca 
meczu Schmeling — W alter Ne 
usel. WedMug doniesień z,e sicr 
am erykańskich, C arnera ma vo 
zegrać w -roku bieżącym w Fin 
ladelfji mecz z groźnym  Stevc 
Hamasem. Jest zupełnie możli­
we, że zwycięzca tego meczu 
stanie do walki ze zwycięzcą 
Neusel — Schmeling i dopiero 
wyłoniony z tych walk bokser 
będzie miał prawo do walki 1 
Baerem.

Sytuacja  wogóle gm atwa się, 
gdyż Niemcy uroili sobie, że i 
m eczu Schmeling — Neusel mr 
że być wyłoniony kąndvdąt 
do boju z Baerem.. C zy tak je s t 
w rzeczywistości przekonamy 
sie wkrótce. W szystko ' jednak 
przem awia za tem, że Niemcy 
zbyt pochopnie uzurpują sobie, 
praw o dysponowania Baerem.

Ciekawie przedstaw ia sie ró ­
wnież spraw a meczu Schmeling 
—  Neusel. Obydwaj są jak wia 
domo Niemcami. Schmelinp' ma 
za soba już bogatą przeszłość i 
porażkę z... Baerem, gdy tym ­
czasem Neusel od dłuższego cza 
su święci nieprzerwane pasmo 
triumfów. Mecz między nimi to 
nieunikniony koniec dla iedne- 
go z wymienionych. Szczegól­
nie tragicznie przedstaw ia się 
mecz dla Schmelin?n.

W  w ypadku gdyby przegra.; 
straci nietylko popularność za­
granicą. ale i w Niemczech. Jak 
widzimy mimo lata ru^za sie w 
światku bokserskim.

A w szystko dookoła osoby 
Baera. A tymczasem  ten donżu 
ąn zam iast boksować się stfelę 
ma aw antury miłosne i oiągle. 
myśli o zmjanie kochanki czy 
żony, W  praerw ach djauih. . 
jakiejś wytwórni fłimowej czy 
na deskach kabaretu.

Piłkarskie m istrzostw a świa­
ta oczekiwane z tak w ie lk im  
zainteresowaniem należą już do 
przeszłości.  Tytuł m istrza świa 
ta na rok 1934 zdobyła drużyna 
Włoch. Tym razem żądanie dy 
ktatora W łoch, że reorezentan 
ci słonecznej hąlji musza zdo­
być prym at w piłkarstwie-świa 
towem został  wykopany.

Oceniając obiektywnie roze­
grany turniej należy stwierdzję, 
że tytuł m istrza świata dostął 
się w godne ręcę. W łosi zajęli 
miejsce po njęslychanis-zgciekę 
łvch walkach i iak to mówią w, 
pocie wypracowali sobie zasz­
czytny tytuł nailepszej druży­
ny  piłkarskiej na świecię. Inną 
sprawa, że gdyby rozgrywki 
odbywały sie na innym- terenie 

. mało- znalazłoby się entuzja- 
|stów , którzy Ki towal iby W ło- 
Schów na mistrza.  Chwilowo jed 
in ak  sytuacja jest  iasna:  W ło­
si sa mistrzem świata,

Nikt nie kwestionowałby te­
go faktu, gdyby nie kilka spraw  
które ciąża na historji m istrzo­
stwa piłkarskiego świata. Oto 
w pierwszym rzedzie sędziowa 
nie. Rzadka który turniej od­
bywał się ood takim „panowa­
niem" sędziów, jak to miało 
miejsce we W łoszech .1 gdybyż 
przynajmniej sędziowie odpo­
wiedzieli swemu ciężkiemu za­
daniu. Niestety właśnie sędzio­
wie wykazali skandalicznie mar 
ńą... formę i bodajże na każdym 
meczu notowano wręcz niesły­
chane... omyłki. Czy to z powo 
du zbyt wielkiej odpowiedział 
noścl, czy też z trem y sędzio­
wie popełniali wiele rażacych 
błędów. 1 co najsmutniejsze, że 
krzywdzono najczęściej druży­
ny zagraniczne. gdv tym cza­
sem Włosi nie mieli nigdy nic 
do zarzucenia sędziom.

I jeszcze jedno rzecz. W śród 
sędziów zwracał uwagę uieiakl

Ecklind, Szwed. P ąn  ten ucno 
dzi za dobregc sędziego ,ale wy 
jatkowo w Rzwnie sędziował 
źle. I tak w meczu Austrja — 
W łochy był w yraźnie stronni­
czy, oczywiście na korzyść W ło‘ 
chów.

A gdy nadszedł finał W łoćh\ 
— Czchy, nikt nie przypuszczał, 
że Ecklind bedzie prowadził tak 
poważne zawody. Na miejscu 
hvł przecież najlepszy sędzia 
na kontynencie Belg, Langenus? 
Jednak nie powierzono Ląnge- 
nusowi prowadzenie zawodów 
i na murawie stanał Ecklind

1 poprowadził mecz tak, .a  
mowy nie mogło być o tem abjj 
Czesi wygrali. Stało się jed n a j 
i nic się przez to nie zmieni, 
Przypuszczać jednak należy. łĄ 
na następnych m istrzostw ach 
nie będziemy świadkami takich 
skandalów iak w Rzymie czy 
Florencii lub w B nlonjl 
R jty n  W 4.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

[Dookoła potwornego zamachu naśp.mm.Pierachim
Ze sportu
W y n ik i  o s t a t n i c h  

z a w o d ó w  p i łk a r ś k i c h  
Liga

Wisła—Ł. K. S. 0:2 
Cracovia— Podgórze 3:2 
Ruch— Warta 1:1 
Warszawianka— Pogoń 2:3 
Wiener-Sportklub-Garbarnia 3:4

Klata A.
Legja— Wawel 2:1 
O lsza—;Krowodrza 1:1 
Makksbi—Tarncvia 0:0 
Grzegórzecki— Korona 3;0 
Zwierzyniecki-Garbarnia I.b.1‘3

K la ta  B.
Z. F. G .— Czarni 5:1 
Łobzowianka— Patria 3:0 
Hakadur—Sparta 2:2 
Prądniczanka— Siła 3:3 
Polonia— Jutrzenka 0:0

Klaaa C.
Wolanka— Tonianka 3:1 
Zakrzowianka— Maraton 1:1 
Tor— Z. T. S. 5:0 
Gwiazda— Legjon 0:6

Poharowe
Jutrzenka II.— Skaw inka 11. 1:2 
Hakoah II.— Garbarnia 111. 0:2

Tabela ligowa

ja k  się dowiadujemy, władze i Pierackiego.
sądowe i policyjne prowadzące | 
śledrtwo, są w posiadaniu wprost 
rewelacyjnego materjału w spra­
wie skrytobójczego zamordowa­
nia, śp. mia. generała Bronisława

Ustalono pjzedewszystkiem z 
jakich kół wyszedł zamach na 
śp. gen. min. Pierackiego, oraz 
pobudki, jakie kierowały spraw­

cą zbrodni.
Już  w dniach najbliższych — 

władze wydadzą oficja lny k o ­
munikat, k tó ry  będzie stanowił 
prawdziwą sensację.

Dentysta krwawo pobity na u). Kościuszki
Przed Sądem okręg, karnym przyznano ojcu. 

w Krakowie zasiadł onegdaj Dnia 1 maja 1933 r. p. Kl»sin 
na ławie oskarżonych 42-lctni berger w towarzystwie syna i 
kupiec Ignacy Eisig Hoss, oskar- brata przechodził ul. Kościuszki 
żony o napad i ciężkie uszko-Iw Krakowie, nagle p. K. został
dzenie ciała dokonane na p. 
Natanie Kleinbergerze dentyście.

Sprawa przedstawia się nastę­
pująco. P. Kieinberger otrzymał 
rozwód z t  swoją żoną, a dziecko

napadnięty przez p. Ignacego 
Possa, który był w tow. Reginy 
Poss i żony p. K. która chciała 
porwać mężowi syna.

Powstała awantura i bóika

w której p. K zwichnięto rękę. 
a jego brat otrzymał tłuczoną 
ranę również w rękę.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Ignacego Possa na 
3 miesiące więzienia.

Rozprawie przewodn. s. o. dr 
Zalipski, oskarżał prokurator dr 
Jagielski.

Straszna śmierć chłopca na ul. św. Filipa

Nozwo klubu jier punkty sto*, bnmak
Roch 8 14 38:12
L . K. S. 9 12 15.12
Cr«cov;ił 9 12 19.16
W ii l i 9 10 18.12
Pogoń 8 10 14.11
G irb ara ia 7 9 17.10
P jlo n ja 9 9 9.10
Legja 8 8 10.9
W arta 9 7 19.19
P odgórza , 10 5 13132
Wart zawia nka*9 5 8.26
S tr z e lec 9 3 9.23

Aresztowania w W arszawie
Wczoraj dokonano w Warsza 

wie masowych aresztowań wród 
przywódców żyd. organizacji 
robotniczych. Wśród aresztowa 
nych znajdują?, się przywódcy  
Bundu i P o . le  Sjon lewicy.

T ajem nicze „uprowadzenie" 
młodej m ężatki we Lwowie.

W e Lwowie zasredł wczoraj 
niezwykle tajemniczy wypadek 
uprowadzenia mążatki.

D o składu wędlin przy ulicy 
Gródeckiej 23, należącej do 
Michała Krzysztofa, przybył o 
godz. 16-tej elegancki młody 
mężczyzna i przedstawiwazy się 
za wywiadowcę policyjnego, 
wezwał atojącą za ladą Krzy- 
sztofową do natychmiatowego  
udania i>ię z nim do koinisarjatu 
policyjnego. Krzysztofowa, jak 
się obecnym wydawało nie ob 
jawiała wielkiej ch ęc i  do usłu­
chania wezwanie. Nieznajomy 
wyciągnął z kieszeni rewolwer  
i zagroził użyciem go.

W ówczas Krzysztofowa, niez­
byt zresztą ociągając się, prze­
brała s ię ,  wyjęła z kasy 500 zł. 
i udała się za rzekomym w y­
wiadowcą.

Pozostali w sklepie, wśród 
których znajdowała się  również 
matka uprowadzonej Karola Su- 
thodycka, obserwowali z oddali 
jak oboje, oglądając s i ę  za sie­
bie, szybkim krokiem odeszli do 
rogu ulicy, wsiedli do oczeku­
jącej ich taksówki i odjechali.

K m  był tajemniczy osobnik, 
ustali poI'cja, która wszczęła  
dochodzenia.

Przed sądem okręg, karnym 
w Kiakowie, zasiadł onegdaj na 
ławie oskarżonych 30-letni szo­
fer Piotr Domino, zam. przy ul. 
Mazowieckiej 113, osie. o to, że 
dn. 16 listopada 1933 spowo­
d o w a ł  nieumyślnie śmierć Salo­

mona Nudla, zam. przy ul. Fi­
lipa, przejeżdżając go  autem.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie, sąd uwolnił osk. Dominę 
od winy i "kary, powodując się 
tern, że chłopiec sant był wi­

nien, gdyż w ostatniej chwili 
nadoiegł pod auto, że szofer 
n:e zdołał chłopca ominąć, ni 
też auta zatrzymać.

Pozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Jagiel­
ski, bronił adw. dr. Sóhnel.

Tragiczna śmierć dwóch kajakowców na Wiśle
Podczas przejażdżki po Wiśfl jego dotychczas nie odnaleziono,  

w Chełmnie 19 lelni Leon Drąż-j T ego  samego dnia utonął we 
kowski, jadąc kajakiem zderzył i Wiśle Leon Sawicki z Chełmna 
się z ,.6erlinką“ i wpadli do ! który był zajęty w obozie pracy, 
w o d y .  Drążkowski utonął. Zwłok przy wycinaniu Wikliny. Stra­

ciwszy w pswnej chwili równo­
wagę, Sawicki wypadł z łodzi 
i utoi.ął nim pomoc nadbiegła.

Zwłok jego dotąd nie odna­
leziono.

Kto otrzyma nagrodę dr. Nussenfelda
Jak  w iadom o, po krwawym N agroda ta  została   ̂ wczoraj i pracując, przyczynili się do od 

rabunku przy ul. Potockiego, dr wręczona wojewódzkiej komen zyskania zagrabionych pieniędzy 
NGssenfeld w yznaczył nagrodę dzie policji i . ozdzieiona P ° - | i  oddania sDrawców w ręce 
w wysokości 5 procent za od- między tych ,  którzy ofiarnie sprawiedliwości, 
krycie sprawców. i

ięn e fiiłilmp
Komornik zrezygnow ał 

z eksm isji

Zawieszkały w Warszawie 70- 
letni bezrobotny nauczyciel, 
Abram Goldszmid od dłuższego  
czasu nie płacił komornego.

Kamienicznik, Eljsztejn, uzys­
kał przeciw niemu wyrok eks­
misyjny i w dniu wczorajszym 
zjawił się komornik aby .prze­
prowadzić eksinfaję.

Gdy przyszedł komornik w 
mieszkaniu znajdował się tylko  
umysłowo-cbory syn Goldszmida 
który zabarykadował się.

Komornik sprowadził 6 robot­
ników, którzy przez cały dneń  
próbowali zdobyć fortecę obłą­
kańca, narażając się na poważne 
niebezpieczeństwo. Po cało- 
dziennem oblężeniu komornik 
zrezygnował z eksmisji.

Krwawe wyczyny fnrjata
z nożem w ręku.

Znany na bruku toruńskim 
zawodowy pijak — awanturnik 
Aleksander Toczek po suto za­
krapianej wódką libacji dostał 
nagłego ataku szału, pod któ- 
rr-go wpływem dobył na ulicy 
noża, atakując, przechodniów.

Furjat ciężko poranił trzech 
przechodniów, których odsta­
wiono do szpitala w Toruniu.

Po przeszło p ó łgodzinnej g o ­
nitwie, policja zdołała furjata 
ująć i osadzić go w więzieniu

Po przegranin 500 złotych
pow iesił s ię

Michał Kcchur, kupiec ze 
Lwowa, który przegrał w tota- 
iizatora 500 zł. powiesił, się w 
lesi pod Lwowem.

Z astrzelił żonę i siebie
Na letnisku podwarszawskiem 

w Brwinowie, inż. Tomasz Ja­
szczyński zastrzelił w mieszkaniu 
przyjaciela Franciszka Ostera, 
żonę swą Genowefę, poczem 
popełnił samobójstwo.

Jak się okazuje Jaszczyński 
nie mógł przeboleć faktu, iż 
żona go porzuciła, postanowił 
zastrzelić ją i popełnić samo­
bójstwo.

Hord o kobietę w Chrzanowie
Zawada Władysław, lat 39, 

mieszkaniec Chrzanowa, pchnął 
nożem w pierś sw ego kolegę  
Raczkowskiego W acł. wskuteL 
czego  Raczkowski zmarł po 
kilku minutach.

Tłem powyższego zabójstwa 
była rywalizacja o względy ko­
biety. Zawadę zatrzymano i od­
stawiono do dyspozycji sądu 
grodzkiego w Chrzanowie.
Mordercy nciekll z  aresztu

Z areszu miejskiego w Lubar­
towie uciekli po wyłamaniu krat 
okiennych Michał Oniszczuk  
Juljan Ciosek oskarżeni o 
derstwo.

Za uciekinierami policja roze­
słała listy gończe.

i
mor-
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Cenników żądajcie V

Zaręczyny 15 le tn ieg o  
rabina z 14 letnią cór .  

ką rabina.

W Warszawie odbyły  
Się zaręcryny najmłod­
szego rabina oa świecie 
15-letntego reb Jankele 
Perłowa z Mińska Ma­
zowieckiego z 14-Ietnią 
córką rabina z Wołomina 
zam. w Warszawie przy 
ul. Kupieckiej 7.

Uroczystości zaręczy­
nowe odbyły się przy 
udziale wielu rabinów 
i chasydów z różnych  
miast. Narzeczeni otrzy­
mali wiele cennych upo­
minków. ŚluD odbędzie  
się za kilka miesięcy.

Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr Im. J. Słow arklego *

w iecz. „C yfanerja" .

Cs grajii w kiiacli krikuwslicii?
A d (’a: „K ain i A rtem "
A p o llo  „K obieta orch idea"
Atlantic: ,.F rankenstein"
Bagatela-, „Jaj ek sce len cja  m iłość"  
Dom  Ż ołnierza; . Próba m iłości"  
P rom ień! ,,Jej kró lew ska M ość"

i „Blaski i c ien ie  m iłości"  
Słon ko; „ P o tró jn e  m ałżeństw o"  
Sztuk a: „ N .m ię tn i  kochankow ie"  
U ciech a , „Shańbiona"
W anda; „P ilnnj sw eg o  mąża"

R A D I O
6'30 A udycja poranna, 115 7  H ejn ał 

12*03 T ransm isja z W a iszaw y , ]2*10 
K oncert, 13*00 ""rarnsm. z W arszaw y, 
l 3 ‘30 P ły ty , 14-00 Transm . 7 W atsz. 
16'00 Tranem . ze  Lwowa, 18*55 O dczyt 
19'05 R ozm aitości, 19*15 T ransm isja  
ze Lwowa, 19*40 P ły ty , 19*55 W iadom . 
sp o rto w e, 20*00 Transm . z W arszaw y, 
21*00 T ransm isja z G dyni, 21*02 W ia­
d om ości b ieżą ce,

Krecia robota 

prof. Szyszki-Bohua za

W dniu wczorajszym staraniem 
Związku Inwalidów Rzpltej w 
Krakowie, odbyła się w Krako­
wie w Teatrze im. Juljusza S ło ­
wackiego w godzinach popoł.  
Akademia żałobna składająca 
hołd nieodżałowanej pamięci —  
Arturowi Schroederowi, — tak 
zasłużonemu dla kultury Kra­
kowa pracownikowi.

Jak się dowiadujemy, wynik 
badań sądowych przeprowadzo­
nych — przez zaprzysiężonego  
znawcę i uchwały pełnego za­
rządu i komisji rewizyjnej dy­
rekcji Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, które opubli­
kowane zostały przed (kilku 
dniami na łamach pism, wywo­
łały olbrzymie wrażenie.

Pod pręgierz opinji publicz­
nej postawiono te wichriyciel- 
skie jednost' które wraz — z 
orem Adolfem Szyszko-Bohu-A' 
szem, organizatorem tej całej 
nieprzebierającej w środkach —-  
ohydnej kampanji przeciwko 
dyrekcji Towarzystwa, w szcze­
gólności Arturowi Schroedero­
wi — wpędziły do grebu ste­
ranego walkami o wolność Pol­
ski, o polskość Lwowa i o wiel­
kie imię kultury Krakowa, dziel­
nego bojownika, niejednokrot­
nie rannego na polach walki, 
udekorowaneoo kilkoma wyso-  
kiemi odznaczeniami.

Co irokiłi Helena WMrka?
Przed sądem karnym w War­

szawie stanęła onegdaj Helena  
Wiewiórka, oskarżona o opor 
policji, oraz szarpanie i bicie 
policji.

W czasie obław y Wiewiórkę 
zatrzymano w stanie nietrzeź­
wym i usiłowano przeprowadzić 
do komisarjatu. Wiewiórka a- 
wanturowała się i dopiero przy 
użyciu siły zdołano ją zanieść 
do komisarjatu. — W rezultacie 
kilku policjantów miało oberwa­
ne guziki i rany na twarzy od 
licznych zadrap**

Przed aądem Wiewiórka za­
chowywała się wyzywająco i w 
sposób bezczelny odpowiadała 
na pytania. Ostre monity nie 
uspokoiły awanturnicy, a gdy  
jeden ze świadków zajął miejsce 
na sali, oskarżona pokazała mu 
język.

Prokurator zaużywszy tę o-  
brazę, postawił wniosek o d o ­
raźne ukaranie oskarżonej, oraz 
zaostrzył wnioski co do wymia­
ru kary.

W rezultacie sąd skazał Wie- 
wiórkę na 2 lata więzienia.
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